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PRO PATRIA 


ORGAN INTELIGENCJI MONARCHISTYCZNEJ 


Prochom Wielkiego Karmazyna 
poezji polskiej należy się te kilka 
lokci ziemi ojczystej. Dobrze, że 
pospieszono się ze sprowadzeniem 
zwłok z cmentarza Montmartre, bo... 
dzieje najbliższego jutra są nam nie- 
znane. 

Ale w tej atmosferze upodlenia 
(epoki takie zresztą zdarzają się 
w dziejach wszystkich narodów), ja- 
ka panuje w obecnej Polsce, czasów 
zgnilizny, zasmarowanej pokostem 
tem górniejszych frazesów, im na- 
miętności bardziej płaskie, prawdzi- 
we znaczenie duchowe tej uroczy- 
stości sprowadza się niemal do ze- 
ra. O jedno więcej wrażenie zbioro- 
we krótkie, kinematograficzne, po 
którem myśl nie przetrwa nawet 
„godziny“. O jedno więcej igrzysko 
dla tłumu, sprowadzonego w tej 
chwili do poziomu gawiedzi, chlubią- 
cego się do tego „demokratycznie“, 
że jest gawiedzią. O jeden wiecej 
splendor pogrzebowy urządzony we- 
dług wszelkich prawideł sztuki deko- 
racyjnej, z którego nie wynika żad- 
ne zobowiązanie na jutro. 

Niema większej przeciwstawno- 
ści, niżeli duch współautora „Księcia 
Niezłomnego* (Słowacki wlat w ttu- 
maczenie Calderona tyle osobowości, 
że można go uważać za współtwór- 
ce) a duch współczesności, przynaj- 
mniej w tej jego fazie dogorywają- 
cej, jak jest obecnie. | być może, 
że poza Hiszpanją, w całej literatu- 
rze chrześcijańskiej aryjskiej nie by- 
ło genjusza tak „szlacheckiego“ 
w znaczeniu identycznem ze „szla- 
chetnością*. jak Słowacki. Wytoczył 
on „merkantylizmowi" ducha oskar- 
żenie absolutne, wyraził mu pogardę 
i odrazę bez granic. Czerwona far- 
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ba kontusza polskiego powstała dla 
niego z krwi walki i ofiary, a „na- 
gość* duszy utożsamia on zjej wiel- 
kością. Jest on przeciwstawieniem 
kompromisu słabej duszy, zasłania- 
jacej się rzekomym rozumem, prze- 
ciwstawieniem wahań się, gdy nade- 
szła pora dzialania, przeciwstawie- 
niem natury głupawej chytrości łyka 
i naiwnej ordynarności chama we 
wszelkich odmianach tych małości. 

Stosunek jego do Polski, jako 
do zjawiska narodowego w biegu 
dziejów świeta, postawiony jest w ta- 
kim wyrazie absolutnym, jak stosu- 
nek Danta do ltalji, Calderona i Cer- 
vantesa do Hiszpanii, Szekspira do 
Anglji.  Ogarnia cn wszelki czas na- 
rodu od narodzin do śmierci Sło- 
wacki pierwszy i jedyny z poetów 
naszych, o ile chodzi o misterjum 
narodowe w jego głębi, stworzył ta- 
kie poematy jak Balladyna i Lilla 
Weneda, wykazując w szłuce slowa 
rację duchową istnienia narodu. Wy- 
kazał on samoistne możności ple- 
mienia polskiego, istnienie takich 
a takich sił potencjalnych przyrodzo- 
nych, które w pewnych sprzyjających 
warunkach mogą wstąpić w dzia- 
łanie. 

Mogą. to nie znaczy, że obja- 
wią się koniecznie. Mogą się i nie 
objawić. nie wstąpić w działanie. 
w stan faktu, mogą się zmarnować 
jak marnują się miljardy miljardów 
różnych zarodków. Przyroda jest 
bardzo szczodra co do zarodków, 
ale skąpa na formy udoskonalone. 
Niezbędne są pewne warunki, aby 
wystąpiły akty. Słowacki istotę tych 
warunków podał i to w sposób nie- 
dwuznaczny. Były jego tragedją oso- 
bistą wątpliwości zrozumiałe u każ- 


dego wielkiego ducha, czy Bóg 
Stwórca przyjęcie tych warunków do- 
puści. Ale poeta zrobił co do niego 
należało ze szczerą i dumną godno- 
ścią, niepodlegającą żadnym zastrze- 
żeniom. 

Otóż Słowacki. w 
swoich dzieł, wskazał na warunek 
główny rozwoju Polski, jakim jest 
uprawa niedość rozwiniętego intelek- 
tu: „Sęp ci wyjada nie serce, lecz 
mózgi“. Jest to lenistwo myślenia, 
jako myślenia, to jest potrzeby du- 
chowej. A inne apostrofy poety 
w tym kierunku, są już wyn kami 
tamtego stwierdzenia. Więc: „Pol- 
sko, lecz Ciebie blyskotkami ludzą* — 
uczucie patrjotyczne brane na łup 
uczuciowy blyskotek. Więc: „Pawiem 
narodów bylaś i papugą* — oczywiś- 
cie, kto nie myśli sam, ten będzie 
naśladował. 

Dość spojrzeć na całość akcji 
polskiej w dobie od 1919 r. aby la- 
two dostrzedz, że warunki Slowac- 
kiego są dalekie od urzeczywistnie- 
nia. Niesłychana przewaga uczucia 
i namiętności nad refleksją dopro- 
wadziła do śmiertelnych waśni po- 
między braćmi, naśladownictwo za- 
granicy w prawach i wobyczaju jest 
wyrazem zupełnego braku samoist- 
nej siły myślenia, a pozbawiony opar- 
cia o refleksję patrjotyzm, znajduje 
ujście w błyskotkach, w manifesta- 
cjach bezpłodnych, podniecających 
tylko i tak już wygórowaną zmysło- 
wość. Jeżeli ma się już państwo, 
trzeba się „opanować“; opanowanie 
zaś może przyjść tylko od mózgu. 

Czy pokolenie współczesne wiel- 
bi Słowackiego tylko jako imię, urzę- 
dowo, czy odczuwa potrzebę wnik- 
nięcia rzeczywistego w jego testa- 
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ment prawdy i piękna? Wydaje się 
nam, że istnieje trudność porozu- 
mienia się z wielkim duchem. Poko- 
lenie współczesne zatacza sie pijane 
od absyntu merkantylnego i w tej 
chwili poczytalne duchowo nie jest. 
Co może łączyć wychowańców Rot- 
szylda, Marxa lub Lejby Trockiego 
ze Słowzeckim? 
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Jedynem słowem porozumie- 
wawczem pomiędzy dwoma gatun- 
kami jestestw tak różnych, może 
być tylko verbum, wyrzeczone przez 
generała Cambronne (pod Water- 
loo). 

Ale ziemia kreci sie wokoło 
slońca, a i Polska też. | jest intui- 
cja. że gdy my, Polacy, będziemy 


BIEG POLITYKI. 


Dwa światy. 


W Genewie zbiera sie perjodycznie 
Konferencja Międzynarodowa Pracy (C. |. T). 
Na tym terenie odbywa się stale ostra 
walka pomiędzy Federacją Miedzynarodo- 
wą Mmsterdanska, prowadzoną obecnie 
przez p. Jouhaux. francuza, socjalistę 
a przedstawicielstwem faszystów w osobie 
p. Rossoni'ego. Jest to walka dwóch bie- 
gunowych koncepcyj: robotniczego ustroju 
faszystowskiego, ogarniająceqo solidarność 
produkcji i ustroju socjalistycznego, opar- 
tego na walce klas. Powtarza sie stale 
fakt, że socjaliści żądają usunięcia faszy- 
stów od obrad, co zawsze zostaje odrzu- 
cone większością głosów (na ostatniej 82 
contra 32). Wtedy obrażona międzynaro- 
dówka amsterdamska wychodzi. 

Po wydaniu faszystowskiej Kanstytu- 
cji Pracy, sytuacja stala się Oryginalne. 
Zwią:ki robotnicze włoskie stały się jed- 
nostką prawną. cząstką Państwa, sprawca- 
m! wlasnej Konstytucji, a zatem nie mo- 
że być stawiana kwestja prawności ich 
mandatów, ani położenia robotnika wło- 
skiego. Postawienie tekiej kwestji zna- 
czyloby interwencję Konferencji Genew- 
skiej do polityki wewnętrznej i do Kon- 
stytucji wloskiej, czego Italja żadną miarą 
dopuścić nie może. 

| aby skończyć z tą oryginalną sytu- 
acja, reprezentacja wloska przenosi tę 
sprawę na forum Ligi Narodów, gdzie oczy- 
wiście międzynarodówka, uwiklana we wla- 
sne sieci, musi przegrać. 

Podniecenie menerów Międzynaro- 
dówki przeciwko realnym reformom wlo- 
skim nie zna granic. Nowy manifest Ill-ej 
Miedzynarodówki oskarża Włochy o prezy- 
gotowywanie nowej wojny i wzywa pro- 
letarjat całego Świata da walki z rządem 
faszystowskim. 

Na to faszyści odpowiedzieli swoim 
porządkiem dziennym (Foglio d'Ordini): 

„W Europie i na świecie jedynem 
państwem, które od lat zagraża i zakłóca 
tak zwaną „równowagę, jes: wlaściwie 
Rosja lIll-ej Międzynarodówki, prowadząca 


ZWIĄZK 
Romantyzm. 


Zanim przejdziemy do masonerii 
spólczesnej, należy zaznaczyć, że Związki 
Tajne, zawiązane w stuleciu XVIII, nigdyby 
nie były dokonały takich spustoszeń w po- 
rządku politycznym, społecznym ! ekono- 
micznym narodów, qdyby nie pewien sil- 
ny prąd myślowo-czuciówy, który ułatwił 
tym Związkom opanowanie dużej części 
inteligencji. Prąd ten znany jest pod na- 
zwą romantyzmu. ŻZ chwilą gdy literatu- 
ra europejska poplyneła z tym prądem, 
Stan wrzenia | rewolucji stał się chorobą 
chroniczną. 

Romantyzm, wedlug definicji Comte'a, 
jest. systematycznym buntem jednostki 
przeciwko gatunkowi. Starą ojczyzną te- 
go buntu jest żydowska Jerozolima z poż- 
niejszemi jej filjacjami, to jest z chrystja- 
nizmem tak zwanym „niezależnym“, z gno- 
stykami, z sektami Wschodu i barbarzyń- 
ców germańskich, z dysydentami Walcen- 
sami i Albigensami, z Hussem, Wiklefem, 
Genewą Kalwina i Wittenbergą Lutra. Kra- 


prowokacyjną agitację wszędzie i stwier- 
dzająca swoją wyrażną wolę do zaprowa- 
dzenia bagnetem tyranii socjal: komuni- 
stycznej. 

Co do obrony „wolności zagrożo- 
odpowiedź jest prosta i ścisła: 

„italja faszystowska, pracująca i mo- 
zoląca się, aby osiągnąć swą wolność eko- 
nomiczną, odpowiada czterem zawodowym 
szarlatanom Kominternu, że nie przyjmuje 
lekcyj od tych, którzy mordowali i mor- 
dują, w powołaniu się na urojenie obłęd- 
nej ideologji, cały cierpliwy naród, którzy 
z trupów zbudowali dyktaturę nie dla pro- 
letarjatu, ale przeciwko proletarjatowi, do- 
prowadzając do nędzy ostatecznej, którzy 
od 10-iu lat usiłują wnieść nielad i chaos 
do wszystkich narodów Świata, siejąc pro- 
pagandę antispołeczną, antiludzką i anti- 
ekonomiczną, którzy tłumią krwawo każ- 
dy glos krytyki, wychodzący nawet z gro- 
na komunistów, którzy prześladowali, ło- 
wili i rozproszyli po świecie wszyst<ich 
tych, którzy popełnili występek miłości oj- 
czyzny rosyjskiej. 

„Prorocy Ill-ej Międzynarodówki oczy- 
wiście mają nadzieje zwycieżyć nas batalją 
popisową. Próżny trud. Faszyzm już do- 
wiódł, jaki los czeka tego rodzaju batalje. 

„Siła faszyzmu tkwi w zjednoczonej 
władzy Państwa, w taktycznen: wspóidzia- 
łaniu klas i w utrwalaniu wartości moral- 
nych i intelektualnych. 

„Gdyby bankructwa rządu bolszewic- 
kiego nie wykazywały nawet głodu i okru- 
cieństw, zdyskwalifikowałlby go już fakt, 
że przedstawiciele jego muszą zabiegać 
o zdolności techniczne i o kapitały naro- 
dów burżuazyjnych Zachodu, a tym spo- 
sobem stwierdzają, ze zniszczyli olbrzymie 
zapasy Rosji i że zabili wszelkiego ducha 
inicjatywy oraz wszelkie świallo jej kul- 
tury. 

: „Agenci - prowokatorzy* Kominternu 
w delszym ciagu tego nie rozumieją. | nie 
rozumieją, że faszyzm nie jest żadną far- 
mulą polityczną, mniej lub więcej liberal- 
ną, mniej lub więcej reakcyjną, lezz jest 
on wolą odnawy całego narodu ostatecz- 
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je, mało shumanizowane kulturą helleno 
rzymską, uległy hebra:zacji. 

Psychicznie romantyzm jest to naru- 
szenie równowagi intelektu i percepcji zmy- 
słowej, na korzyść zmysłowości (sensua- 
lizmu), a na niekorzyść rozumu. Narusze- 
nie tej harmonii jest to stan wrzenia. Sen- 
Sualizm pcha jednostkę do wyzwoleń z na- 
turalnych form bytu na bezdroża imagi- 
nacyjnych fikcyj. Wszystko ma się opie- 
rać na „ciemnościach swiadomości”. Praw 
naturalnych gatunku nie uznaje się. P'rże- 
ciwnie, powtarza Się za Rousseau, że jed- 
nostka rodzi się wolna, to znaczy ponad 
prawa gatunku. Przez to kwestjonuje się 
sam rdzeń ustroju społecznego. Egoizm 
naturalny rozrasta się poza swoje granice 
w kult samego siebie, w samo balwochwal- 
stwo. 

Harmonja psychiczna jest z samej 
definicji proporcją, czyli oqraniczeniem. 
Ograniczać rozumu niema żadnej potrze- 
by, bo jest on zawsze za mały do zrozu- 
mienia bezkreśnych tajemnic światła. Ca- 
łem zadaniem cywilizacji jest ograniczać 


ne” 


23) 


Ne 117 


mieli u siebie, na ziemi własnej dro- 
gie prochy wielkiego i prawdziwego 
naszego Mrystokraty Ducha—*to i wa- 
runki, jakie postawił On ku wielkości 


naszej Ojczyzny — spełnią sie śród 
nas. 
Red. 
DOR 
uj 4.7 


nie zjednoczonego, broniącego nie tylko 
swojej tysiądetniej kultury, ale tworzące- 
go i nowy ustrój, w którym poruszać się 
mogą 2 równością nie iluzoryczną wszyscy 
produkujący i pracujący. l 
„Wiec i ten nowy manifest antifa- 
szystowski lll-ej Międzynarodówki jest tyl- 
ko mizerna dywersją do zamaskowania 
niepowodzenia polityki zewnętrznej i kry- 
zysu wewnętrznego, którego nowe objawy 


wystąpiły wyrażnie w dniach ostatnich“. 


Z pism zagranicznych dowiadujemy 
się, że dokumenty, wykradzione przez bol- 
szewików rządowi angielskiemu, dotyczyły 
podobno dyzlokacji wojsk w Afganistanie 
iw Indjach. Powstałe tam świeżo ruchy anti- 
angielskie przypisują również żródlu bol- 
szewickiemu. 

W Chinach wojska południowe (bol- 
Szewickie) pobiły mocno armję północną 
Tso Lina i prawdopodobnie zajmą Pekin. 
Główny agent bolszewicki w Chinach, Bo- 
rodin, który chwilowo uciekł, powrócił. 

Tak więc obszary Rosji i Chin, to 
jest pół miljarda ludzi ogarnięte są niena- 
wiścią ku świału cywilizowanemu Zacho- 
du. Sprawa stala się tak poważna, że do- 
tychczasowe metody polityczno-dyploma- 
tyczne Europy, zlikwidować jej nie będą 
w stanie. Dlatego można w najbliższym 
czasie oczekiwać wypadków doniosłych. 


General Primó de Rivera zapowie- 
dzial, że wkrólce będzie zwołana Kansty- 
tuanta Hiszpańska ku ustaleniu nowego 
ustroju państwowego. Członkowie Kon- 
stytuanty nie będą z wyborów, lecz mia- 
nowani przez rząd wedlug ich kompeten- 
cji. Tak więc w Hiszpanii, zarówno jak 
we Wloszech, system pięcioprzymiotniko- 
wego glosowania powszechnego do wladz 
ustawodawczych uznany jest za przeżytek, 
mogący powodować tylko anarchję. Wszel- 
kiego rodzaju dyktatury mogą być tylko 
wladzą przejściową, a dobro kraju wy. na- 
ga ustalenia prawnego instytucji zgodnych 
z rzeczywistemi potrzebami kraju. 

Glupstwo „de nokratyczne* powoli 
się ulatnia wobec ciężkich kiesk, jakie już 
zadalo dobrobytowi ludzi. rE 
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siły sensualne w stosunku do rozumu, bo 
wylew tych sił atakuje wolę, znamionuje 
koniec cywilizacji, a co najmniej jej okres 
kataklizmowy. Takim wylewem jest ro- 
mantyzm. 

Taki wylew nastąpił u narodów an- 
glo-saskich i u Germanów, slabo przez 
dzieje shumanizowanych. Tu powstał nad- 
człowiek. Sensualizm wyzwolony rodzi wy- 
olbrzymienie, potworność na każdym kro- 
ku działalności. Rozrośnięcie się Ameryki, 
Anglji. Niemiec czy to w kierunku religij- 
nym, czy politycznym. czy przemysłowym — 
są to ekscesy. 

Sensualista (w rozwoju —materjalista) 
wpada na każdym kroku w oblędy mi- 
styczne. Przesala daje mu przewage 
i przesada go gubi. Jest rzeczą naturalną, 
że w epokach rozkładu tego rodzaju psychiki 
mają przewagę. Chwilowa energja tych ludzi 
wynika z ich nieograniczenia. 

Wylew romantyzmu na forum pu- 
bliczne przypisują J. |. Rousseau. Rzeczy- 
wiście początki jego były w Anglii (Rey- 
naud) — w filozofjj Lockego i w „Raju 
(ltraconym*, poemacie Miltona, a i w $3- 
tyryku Swifcie. Wolter i Manteskiusz 
przenieśli go stąd do Francji na terenie filo- 
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Rosjanin Kowerda zabil posła bol- 
szewickiego Wojkowa. Spór wewnętrzny 
nieszczęśliwego narodu, któremu „inteli- 


gencja" wmówila potrzebę rewolucji. jako 
rodzaju raju na ziemi, powszechnej wol- 
ności, milości i braterstwa. 


Wypadkiem te krwawe porachunki 
dziejowe stały się tu w Warszawie, wcią- 
gając w orbitę interesy Państwa Polskiego. 
Jak podają gazety zagraniczne; zabity był 
jednym z głównych sprawców wymordo- 
wania rodziny cesarskiej rosyjskiej w Eka- 
terynburgu. Jak podają dzienniki żydow- 
skie, okazalo się po śmierci, że zabity byl 
żydem. 

Dodać należy, że, z bardzo małymi 
wyjątkami, prasa codzienna nasza wykazała 
całą swą nicość moralną, brak godności 
: rozumu i zamiast pomóc rządowi swoją 
postawą pogardliwą względem opryszków 
świata, wdała się w subtelności „dyploma- 
tyczne*, które do niej nie należa. 


Rząd polski w ramach dyscypliny 
dyplomatycznej miał dwie rzeczy do zro- 
bienia w stosunku do Bolszewji: 


Primo: wyrazić ubolewanie z powodu 
faktu zabójstwa. które jak każde zabój- 
stwo, podlega surowemu państwowemu 
osądzeniu. Osoby jednak, której właściwie 
należało złożyć to ubolewanie, nie byla, 
bo Bolszewicy sami wymierzyli sprawiedli- 
wość, zabijając w Moskwie 2a Wojkowa 
dwudziestu innych Rosjan. 

Secundo: Rząd polski, będąc poza 
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jakąkolwiek stłycznością z aktem zabój- 
stwa, miał do postawienia absolutną zasa- 
dę nie przyjmowania jakiegokolwiek spo- 
ru na gruncie jakiejkolwiek z tego powo- 
du odpowiedzialności, Tout court! kto 
w takich punktach uniewinnia się lub na- 
wet wyjaśnia, ten sam stwarza grunt do 
posądzeń i ewentualnie do dalszych dy- 
skusyj rozogniających. 

Względy utylitarne mówią: albo So- 
wiety mają plan napaści na Polskę, a wte- 
dy nawet cień pretekstu im wystarczy, 
chociażby ktoś chciał przeciwstawić im ty- 
siąc jasnych prawd. Albo Sowiety udają 
teatralnie swoją potęgę i gotowość agre- 
sji a w takim razie wystarczy jedna krót- 
ka lakoniczna enuncjacja. 

Inne obliczenia są naiwne. 

Ktoś humorystycznie zauważył, że 
wlaściwie rząd polski, deklarując w swej 
nocie odszkodowanie wdowie po zabitym, 
jest winien wprowadzenia kapitalizmu do 
komunizmu rosyjskiego i za to Rosja mo- 
że się obrazić. 


Ną ostatniej sesji Komitet Wykonaw- 
czy III Międzynarodówki dyskutował nad 
najlepszymi systemami propagandy antimi- 
litarnej i powziąl wnioski następujące: 

1) Komuniści wszystkich krajów win- 
ni przygotować teren, aby wszelka wojna, 
wszczęta przez rząd, przemienila się natych- 
miast w wojnę domową: aby tego dopiąć, 
należy pracować w urzędach i w wojsku. 

2) Nie należy poprzestawać na spi- 


Prawdziwe oblicze Ligi Narodów. 


W tajnej broszurze p. t. „Wolność, 
Równość, Braterstwo“, wydanej przez po- 
lączane Wielki Wschód i Wielką Lożę 
Francji, znajdujemy następujące udoku- 
mentowania: 

W dniu 28—30 czerwca1517 r. odbył się 
w Paryżu „Kongres Masonecji narodów so- 
juszniczych i neutralnych*. Obecni byli 
z francuzów: Carneau, Leber, Mille, Tiniere, 
qeneral Peigne | t. d.; z włochów: Nathan, 
Ferrori, Meoni; z Hiszpanów: Simarro i Sal- 
medon; z Szwajcarów: Aubert; z Portugal- 


czyków: Nicol; z Belgów: Soudan, Des- 
warte i t. d. 
Cyrkularz zwołujący brzmial: „Ten 


Kongres ma za zadanie znalezienie sposo- 
bów do założenia Liqi Narodów. Jest to 


krwawego dramatu: objawić głos humani- 
tarny i skierować narody ku organizacji 
powszechnej”. 

Na pierwszej sesji Kongresu, prze- 
wodniczący Corneau określił cele Kongre- 
su: „Przygotować Stany Zjednoczone Eu- 
ropy, stworzyć autorytet nadnarodowy w ce- 
lu rozwiązania sporów pomiędzy naroda- 
mi. Masonerja będzie agentem propagan- 
dy tej koncepcji pokoju i szczęścia 
powszechnego, jaką będzie Liga Narodów. 

Na tejże sesji Lebey (wielki akcjo- 
narjusz Agencji Havasa) mówil o praktyce 
normalnej, legalnej, obowiązkowej prawa 
międzynarodowego kompletnego, zmatecja- 
lizowaneqo i czynnego. Prawo międzyna- 
rodowe ma mieć sankcje takie, aby zgóry 


obowiązek masonerji przy zakończeniu odebrała odwagę tym, którzyby nie chcieli 
zoficznym, przejęci filozofją sensualizmu  skonale z romantyzmem i doszedl do ro- 
lockego. W Niemczech za przykładem  mantycznego ubóstwienia 


Anglji zapoczątkowal go: Gessner, Klopstock, 
Haller, a za nimi poszła cała plejada poe- 
tów i filozofów, oprócz wspaniałego 
wyjątku, jakim byl Goethe, wyższy ponad 
jakąkolwiek przesadę, genjusz zrównowa- 
żony. Romantyzm francuski rozwinęli głów- 
nie po Rousseau, Chateaubriand i Victor 
Hugo.  Zapanował on nad całą niemal li- 
teraturą francuską nowszą, jakąbądź nazwę 
przybieraly rzekomo opozycyjne szkoly pi- 
sarskie. Do Polski fala romantyzmu przy- 
płynęła wraz,z wojnami Napoleońskiemi, 
a gdy wypadki sprawiły, że wielcy nasi 
poeci przebywali na emigracji, romantyzm 
polski, oddalony od gleby rodzimej, przy- 
brał formy wybujało-mistyczne i dokonal 
tem większego spustoszenia, im większe 
byly talenty naszych pisarzy emigracyj- 
nych. 
„Czucie i wiara mocniej mówi do mnie, 
Niż mędrca szkiełko i oko”. 
Jest to typowy sensualizm; wyzwanie 
i poniżenie rozumu, przedstawionego w po- 
staci insynuacyjnej pedantyzmu i scienty- 
fizmu. Ponieważ wszelkie przesady się 
w końcu spotkają, więc i pedantyzm 
i scientyfizm XIX stulecia pogodził się do- 


rozumu (nie- 
skończona ewolucja, twórczość, samostwór- 
czość i t. p. ekstazy). 


Gdyśmy już poprzednio poznali byli 
treść illuminizmu niemieckiego, łatwo zro- 
zumieć wszystkie te pokrewieństwa i lącz- 
ności. Huśtanie próżności ludzkiej było 
przecież podstawą metody Weishaupta 
i Falka. Wylewny i szlachetny w swoim 
wylewie Schiller w swych „Zbójcach* w oso- 
bie podmawiscza i zdrajcy Spiegelberga 
przedstawił krażące w owej epoce idee 
buntu. W dalszym ciągu Fryderyk Niet- 
sche w swoim „poza dobrem i złem” iub 
w pseudoklasycznym apolinizmie i djoni- 
zizmie, pojąl romantyzm z innego końca. 
Ale wszędzie koniec jest ten sam. 


Pisze Taine w swej nocie do „Po- 
czątków Francji współczesnej”, o tomanty- 
kach: „O jakżeż wszyscy ci ludzie mylili 
się! Jak fałszywie pojmowali człowieka 
i życie! ich temat ustawiony jest: Pragnę 
dobra nieskończonego, idealnego, nadludz- 
kiego, nie wiem, na czem ono polega, 
ale moja dusza, moja osoba ma prawo do 
wymagań bezmiernych, spoleczeństwo jest 
źle utworzone, życie ziemskie niewystar- 


skowaniu tajnem; należy przygotować ma- 
sy do wojny domowej demonstracjami na 
ulicaclı przy każdej okazji. Tym demon- 
stracjam należy dać hasło zdobycia wła- 
dzy przez proletarjat i ustanowienia dykta- 
tury komunistycznej. 

3) Hasło strajku powszechnego, do 
którego Ill Międzynarodówka przyklada 
wielką wagę, może wydać należyte owoce 
jedynie pod warunkiem, że będzie mu to- 
warzyszyła zdecydowana wola zamienienia 
strajku powszechnego zaraz po jeqo wy- 
buchu na wojne domową. Dlatego jest 
koniecznością, aby każda partja komuni- 
styczna miała w pogotowiu swój Sztab 
Generalny, zdolny poprowadzić uzbrojony 
proletarjat przeciwko odnośnym burżua- 
zjom. 

Szczególnie zaś Komitet zaleca: wal- 
kę z wszelką ideologją pacyficzną, mobili- 
zację wszystkich proletarjuszy, aby byli 
qotowi bronić zbrojnie „swoją ojczyznę”, 
to jest Związek republik socjalistycznych 
sowieckich rosyjskich, organizację demon- 
stracyj wobec ambasad krajów wojujących 
przeciwko Chinom i intrygującym przeciw - 
ko Rosji, przyprowadzanie kobiet i dzieci 
do stacyj, gdzie wojska ladują do Chin, 
organizowanie Związków bylych komba- 
tantów w celu walki z akcją „faszystów“, 
szerzenie propagandy komunistycznej śród 
młodzieży. 

Jakżeż idjotyczna jest ta liberalns, 
demokratyczna burżuazja, tkwiąca w par- 
lamentach, która w swoich krajach toleru- 
je takie organizacje i takie dyspozycjel 
Na co ma nadzieję? 

FK.: 


dotrzymać słowa. Prawo międzynarodowe 
ma byé Konstytucją (Chorte) Ludzkości. 

Na sesji drugiej uchwalono te Kon- 
stytucję. Przytaczamy jej niektóre para- 
grały: 

1) Kraje podpisane obowiązują się 
zawrzeć z Sobą związek polityczny, ekono- 
miczny i intelektualny pod nazwą Ligi Na- 
rodów. 

5) Narody muszą słuchać ustaw na- 
rodowych | międzynarodowych, wydanych 


"przez władze konstytucyjnie zorganizowane. 


8) W parlamencie międzynarodowym 
władzą wykonawczą jest ministerstwo czyli 
Rada Narodów, zlożona z reprezentacji po 
jednej osobie od narodu. Ci członkowie 
są wybierani przez Parlament Międzynaro- 
dowy z jego własnego łona. Prezydent Ra- 
dy Narodów jest wybierany przez Parla- 
ment. 

9) Parlament Międzynarodowy wyła 
nia z siebie wladzę sądową, Trybunał Mie- 


czające*. Wedlug talentów i charakterów 
każdy na ten sam temat robi warjacje. 

Idee fałszywe sprawiają zawsze cier- 
pienia z nadmiaru. 

Jakżeż ci ludzie mylili siel powtarza- 
my. Wolność, wszechludzkość — pulapka. 
Ta pomyłka zamiast do raju, zaprowadziła 
do bolszewizmu, który ją zaszczepił tak, 
jak się szczepi limfy i choroby fizyczne. 

Romantyzm puszczał swój wspaniały 
i często bajecznie kolorowy balon „wolno- 
ci ludów*, „miłości ludów“ it. d. na dwóch 
polach: na polu literatury i na polu poli- 
tycznem. Rozpatrzmy je pobieżnie, bo 
nie piszemy tu dziejów romantyzmu, ani 
jego analizy szczególowej, lecz wzmianku- 
jemy o nim ze względu na stosunek jego 
do Związków Tajnych i ich rozpowszech- 
nienia. 

Pole literackie. 

Pisze Barres: „rzecz Szczególna, że 
w XIX stuleciu latwiej przytoczyć nazwiska 
głośne, niżeli dzieła, które nie  zqi- 
ną, latwiej wyliczyć genjuszów, niżeli arcy- 
dziela”. 


(d. c. n.). Videns. 
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dzynarodowy Sprawiedliwości, dokąd mają 
być kierowane wszelkie konflikty narodo- 
we, powstale śród narodów. 

10) Parlament Międzynarodowy sam 
wybierze miejsce zasiadania, miasto, któ- 
re stanie się Stolicą Świata, którego tery- 
torjum będzie międzynarodowe. 

Tą Stolicą Swiata miał być Konstan- 
tynopol. «Z powodu sprzeciwu Angjlji, na 
tymczasem wybrano Genewę. 

Na tejże sesji „brat* włoski Meoni 
sprecyzował: celem ostatecznym masonerji, 
do jakiego dąży od wieków, jest: eman- 
cypacja ludzi od wszelkiego przymusu 
(opresji) moralnego, religijnego, politycz- 
nego. ekonomicznego. Przyjęto to jedno- 


glośnie. 
W końcu na wniosek gen. Paigne 
uchwalono: wysłać adres do prezydenta 


Wilsona z podziwem i wdzięcznością dla 
jego wielkich zasług wzgledem ludzkości, 
oraz wysłać adres do ministra Leona Bour- 
geois z wyrazem braterskiego uznania za 
jego nieustanne apostolstwo Pokoju i Spra- 
wiedliwości. 

W tekście Traktatu Wersalskiego wi- 
dzimy takie same zalożenia i doktryny 
często wylożone w takich samych termi- 
nach. Jeżeli w Traktacie niema o Nad- 
państwie, o prawie międzynarodowem obo- 


„Teozofi'. 


Prorokini Teozofów Anna Bezant 
oglosiła Orędzie do „teozofów hebrajskich” 
(Messenger): 

„Pczyjacielel SEANA nadzwyczajne 
szczęście, spotkawszy czlonków wysokiej 
rasy hebrajskiej, którzy tak wzbogacili 
teozofją swemi cennemi świadczeniami 
czerpanemi ze starożytnej religii. 

„Wasze okultystyczne traktaty zawie- 
rają poklady mądrości najwyższej, filozo- 
fja i metafizyka europejska zawdzięcza 
bardzo wiele subielnemu genjuszowi naro- 
du żydowskiego. 

„ Wasze cierpienia były wielkie w przesz- 
łości, lecz zaslugi waszych świadczeń i przysz- 


lość rasy ludzkiej zachowują dla was role. 
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wiązkowem, o  sankcjach materjalnych 
i skutecznych, stalo się to dlatego, że ani 
Wilson, ani Lloyd George nie chcieli się 
posunąć tak daleko. Anglo-Sasi ani my- 
śleli przyjąć prawa międzynarodowego 
„obowiązkowego”, krępującego ich choćby 
na papierze. Anqla-Sasi umyślili posługi- 
wać się Ligą Narogów pod egidą maso- 
nerji. 

Jeżeli projekty masonerii nie urzeczy- 
wistnily się calkowicie, to wpływ jej na 
Ligę Narodów nie ustał. Ma tu swoich 
licznych agentów, a Eric Drummond, se- 
kretarz generajny Ligi, jest żydem i masa- 
nem wysokiego stopnia. | dalszych usiło- 
wań, w celu powiększenia swych wpływów, 
masonerja nie zaprzestala. 

Na Kongresie masońskim, odbytym 
w dniu 17 — 24 września 1925 roku, Kon- 
went wyrazil następujące życzenia: 

Aby Liga Narodów miala władze uży- 
wania armji narodowych do egzekutywy. 

Aby decyzje jej byly wykonywane 
tak, jak ustawy Państwa, bez oddania ich 
obradom organów ustawodawczych różnych 
narodów. 

Aby opracowano Konstytucję między- 
narodową, a Liga miała tęż władzę: wyko- 
nawczą, ustawodawczą i sądową. 

Wreszcie ów Konwent zobowiązał 
wszystkich masonów do  jaknajwiększej 


jeszcze większą. 

„Więc naprzód, bracia, zajmujcie 
śród narodów miejsce wam należne z pra- 
wa. Izrael powinien posiąść przyszłość, 
a jego zadanie jest ten cel urzeczywist- 
nić. 

„W roku bieżącym miałam przyjem- 
ność zalożyć kamień węgielny pod syna- 
gogę żydowską na terytorium, należącem 
do Stowarzyszenia Teozoficznego w Adgar. 
Codziennie teozofi hebrajscy wznoszą tam 
swe modly. Wasza religja zajmuje pierw- 
sze miejsce śród innych religji świata i każ- 
dy powinien wznieść świątynie na tym ob- 
szarze, gdzie panuje mądrość boska”. 

Tak to wszystko, co odeszło od Rzy- 
mu i jego kultury reliqijno-filozoficznej, 
wpada nieuchronnie w żydowstwo. Prote- 


ROZWAŻANIA. 


XVII 


Tak więc, szanowny Dozorco Nocny, 
donosisz mi, że kontemplacja świń natchne- 
ła Cię do nowej twórczości. Zapewne — 
duch czasów ma swoje ulubienia, a że 
każdy jest jego dzieckiem, więc sztuka 
lub literatura Szczera, jest jedynie coś 
warta, musi żywić się tem, co epoka istat- 
nie daje. Rozumiem, że nie będziesz pi- 
sał poematu ani o Księciu Niezłomnym, 
ani o Don-Kiszocie, ani o Hamlecie, bo 
aczkolwiek te osoby żyją w duszach ludz- 
kich, ale w małych porcyjkach To samo 
z Gustławami, Konradami i Manfredami. 
Wolna, to jest szczera twórczość jest na 
nowem polu, gdzie pasie się Wielka Świ- 
nia, tłusta czy chuda wszystko jedno, te- 
mat jest rozkoszny. 


Ale wyliczając tak kompetentne róż- 
ne i liczne przymioty tego aktualnego kró- 
la stworzenia, tego nadjestestwa, zapo- 
mnialeś o jednym, wcale nie małym: Świ- 
nia jest wszystkożerna, omnivora, niema 
takiej substancji, którejby w pewnych chwi- 
lach nie zjadła. Ta jej niewybredność, nie- 
wyborność nadaje piętno filozofji szero- 
kiej, wszechświatowej, eklektycznej, to zda: 
wałoby się, że „tout manger, c'est tout com- 
prendre*. Skalajej jest ogromna: podczas 
qdy koń przywiązany jest do swego owsa i 
swego siana, Świnia znosi wszystko od asafe- 
tydy do homara lub ananasa. Jednakże w tym 
tak bogato przez naturę obdarowanem 
stworzeniu jest coś takiego, co nie podo- 
ba się ludziom, więc mówią uszczypliwie: 


Omnivora. 


„Świnia jest to świnia” i niepodobna ich 
przekonać, aby  umieszczali tę postać 
wszechświatową np. na pomnikach, gdzie 
figurują konie, Iwy, byki, a nawet psy. Nie 
jest jednakże wykluczone, kto wie, czy 
w tym kierunku nie przyjdzie postęp—np. 
jakaś szkola Porkistów. 

Zbyteczne chyba dodawać, 
tym braku wyboru, to jest smaku, przy 
tej idealnej demokratyczności i zdolności 
zrównania, świnia jest jestestwem dosko- 
nale tolerancyjnem, aby tylko jej samej 
nie naruszyć barłogu — zresztą wszystko 
jej jedno — i tym sposobem można jej 
przydać miano zwierzęcia międzynarodo- 
wego. 

Uderza fakt, że poglądy na „ewolu- 
cję” zjawisk u starożytnych a u nowo- 
żytnych Darwinistów są wręcz przeciwne. 
Nigdy żaden Grek ani Rzymianin nie przy- 
puszczał, aby ewolucja człowieka szła 
w kierunku udoskonalenia, lecz naodwrót 
uważał, że jakieś siły czarodziejskie i prze- 
wrotne mogą przemienić np. człowieka 
w zwierzę lub w roślinę, nigdy zaś zwierzę 
lub roślina nie może stać się istotą wyż- 
szą. Tak nimfa przemienila towarzyszów 
Odysseusza w świnie (samego wodza—nie), 
a u Mpelleusza jest ciągła transformacja 
hominis sapientis w różne bestje. Nasi 
zaś nowocześni—ze względu na wynalazki 
wielu znakomitych maszyn, niezmieniają- 
cych jednakże ani na jote praw przyro- 
dzonych, ani istoty życia—wnioskowali, że 


że przy 
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propagandy na korzyść Ligi Narodów w ce- 
lu „kooperacji moralnej, intelektualnej 
i ekonomicznej”. 


Faktycznie istnieją trzy państwa, gdzie 
masonerja jest niemal instytucją państwo- 
wą, gdzie szef Państwa jest jednocześnie 
szefem masonerji. Są to Anglja, Niemcy 
i Stany Zjednoczone Ameryki. Wystarczy 
spojrzeć, pisze p. H. de Rauville, od któ- 
rego czerpiemy te wiadomości, w jaki spo- 
sób odnosi się Liga Narodów do tych 
trzech państw. Stale szla za dyrektywami 
Londynu. s$przyjała calą silą wejściu Nie- 
miec do Ligi. Popiera gorliwie amerykań- 
ski plan rozbrajania, chociaż Stany Zjed- 
noczone do Ligi nie należą. 


Ten plan rozbrajania zmierza do po- 
zbawienia siły narodów z kulturą łacińską 
| katolickich: Francji, Wloch, Hiszpanii, 
Polski, do zniszczenia narodów drugorzęd- 
nych, które mogłyby tym dać pomoc I do 
wzmożenia potęgi trzech narodów anglo: 
germańskich. 


Dodać należy, że obecnie wielkim 
mistrzem masonerji powszechnej jest Na- 
than (żyd), były burmistrz Rzymu. Nastą- 
pił on po Teodorze Herzlu, ten zaś po 
Samuelu Pike, profesorze z Preston w Ame- 
ryce, nauczycielu i przyjacielu prezydenta 
Wilsona. BE. 


stanci uwielbiający Talmud i okultystykę. 
Co za mizerny koniec! B. |. 


Zapytanie do Rządu. 


Do Prczydjum Rady Min:, Min. Oświaty 
i Mu. Spr. Zagranicznych, 


Zapytujemy, czy prawdą jest, jakoby dele: 
gatki Towarzystwa Teozeficznego w Warszawie 
udaly się do Londynu na kursa dokształcające 
propagandy teozolicznej za rekomendacją i nlat- 
wieniami Prezydjum Rady Ministrów, jaka też MI- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych? 


Celem wyjaśnienia tej przykrej. a zbiegające | 
się chronol?gicznie ze znanymi okólnikami p. mi- 
nistra Dobruckiego co do Ymki, sprawy —gotowi 
jesteśmy na żądanie wyjawić nazwiska delegatek, 
które udaly się do Londynu. H. O. 


bestje „ewoluując*, powiększają wielkie 
demokratyczne koło wszechludzkości. 

Kto tu ma słuszność? Czy bolszewik 
rosyjski lub jakobin francuski jest małpą 
lub świnią „ewoluowaną”, czy też jest 
człowiekiem zbydlęconym? Proszę się nad 
tem zastanowić i na to sobie odpowie- 
dzieć, a tym sposobem będzie się mialo 
jedno z kryterjów do Dceny wartości róż- 
nych filozofij. ` 

Przechodząc do poszczególnego 2agad- 
nienia świniologji polskiej i do systematy- 
ki odmian żyjących w Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej, odróżnić możemy kilka od- 
mian gatunku, według gleby, klimatu i wa- 
runków hodowli. 


Więc świnie malopolskie: ruchliwe, 
chudawe, z dlugimi ryjkami, sprytne i zaw. 


sze najpierwej stojące u koryta, trudno 
dopaśne. 
Więc świnie wielkopolskie: tluste, 


krótkoryjne, sloninne, ciężkie i ekonomicz- 
nie bardzo wartościowe. 

Więc świnie królewiackie, coś po- 
średniego pomiędzy tamtemi odmianami, 
zdatne i na szynki i na słonine, może naj- 
odporniejsze na choroby, mające w sobie 
jeszcze niecoś z dzika, trochę romantycz- 
ne i latwo dopaśne. 

Więc świnie litewskie: najmniej od- 
biegłe od typu dzika, znakomity material 
wędlinowy, bardzo romantyczne i wymaga- 
jące bacznego oka hodowcy. 

Jeżeli więc, drogi Poeto, zawziąleś 
się napisać swoje poema temporis, którą 
z tych odmian masz zamiar wziąć za 
model? 


Ignacy Oksza-Grabowski. 
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Dwie WOJNY. 


Od początku zamętu w Chinach czy- 
tamy w prasie codziennej opisy krwawych 
welk bratobójczych, opisy udręki, na jakie 
narażona jest ludnośc, nieprzyjmująca bez- 
pośredniego udziału w walce oraz opisy 
nadludzkich cierpień, jakie przechodzą ty- 
siące rannych pozostawionych na pastwę 
losu bez pomocy i opieki lekarskiej. Jak 
chińska, tak i niedawna rosyjska wojna do- 
mowa, specjalnie nie interesują zachodnio- 
europejskich pisarzy wojskowych, nie inte- 
resują również ! naszych wajskowych pi- 
sarzy, gdyż i ci i tamci calkowicie są po- 
chłonięci tylko studjowaniem doświadczeń 
wielkiej wojny europejskiej. 

Fakt ten, że wogóle europejscy pisa- 
rze wojskowi zaniedbują studjów nad ro- 
syjską wojną domową, jest faktem bardzo 
ujemnym i ze szkodą dla narodów. 

Szkodliwem jest również zapalanie 
się wyłącznie do strategji, taktyki i te- 
chniki, pomijając stosunek stron do ludno- 
ści cywilnej w walce udziału nie przyjmu* 
jącej. 

Zanim zakończy się w Chinach za- 
męt, wytworzony przy zaprowadzeniu re- 
publiki, rosyjską wolinę domową trzeba 
nietylko studjować, trzeba ją też i popu: 
laryzować. Chorym umyslom europejskich 
mas trzebaby dobitnie wskazać: oto zna- 
na wam ze swego ciągu i skutków wielka 
wojna europejska i ota wojna domowa 
w Rosji. 

Która z nich jest gorszą i trudniej- 
szą — wybierajciel 

Oto przyczyny i warunki wywolujące 
pierwszą i szykujące drugą. 

A różnica między temi dwiema woj- 
nami jest kolosalna. 

Okropności przeszlej wojny europe|- 
skiej brano pod uwagę nadługo przed ro- 
kiem 1914. Napawal strachem niezwykły 
postę» techniki ì udział calych uzbrojo- 
nych narodów. Rzeczywistość jednak prze- 
szła najbardziej pesymistyczne oczekiwania. 
Tek długotrwałej wojny nie oczekiwali 
i nie spodziewali się najbardziej utalento- 
wani wojskowi myśliciele Europy. 

Technika dostarczyła już w czasie 
wojny nowych śmiercionośnych środków, 
jak: huraganowy ogień artyleryjski, spe- 
cjalne pociski chemiczne, całe eskadrylle 
aeroplanów zrzucających bomby, czolgi, 
wreszcie walke gazową. Ta ostatnia wy- 
dawala się Szczytem barbarzyństwa. Do 
tego dodać trzeba: ostrzeliwanie spokoj- 
nych miast, zatapianie bezbronnych stat- 
ków pasażerskich. Stałe gwałcenie wszel- 
kich możliwych uchwał i konwencyj poko- 
Jawych — wszak to również były objawy 
brutalnego barbarzyństwa. A te miljony 
ofiar poległych i okaleczanych! Wszystko 
to strasznie przygnębiająca oddziaływało 
na umysł przeciętnego człowieka i wojna 
europejska wydawała się krańcowo pełną 
okropności. 

Niepamiętający historji lub żle ją 
znający człowiek—rozumie Się — nie zwra- 
cal uwagi na to, jaką wspanialą opieką 
w porównaniu do dawnych wojen są oto- 
czeni ranni i to nietylko swoi, ale i wro- 
gowie. Zapomnianym  jesł, naprzykład, 
maly szczegół: w czasie bitwy pod Boro- 
dinem na glównym punkcie opatrunko- 
wym (wtedy jeszcze nie stosowano Środ- 
ków narkotycznych i aseptycznych) nie 
amputowano rąk i nóg dzisiejszym Sposo- 
bem, a poprostu odpiłowywano je, zaś pa- 
cjenta wtenczas macno trzymala kilku lu- 
dzi; następnie miejsce zoperowane, celem 
umknięcia zakażenia, maczano we wrzącej 
oliwie. Dzisiejsze kule karabinowe, w po- 
równaniu do dawniejszych, należy wprost 
uważać za bardzo ludzkie. 

Dzisiejszy spokojny mieszkaniec nie 
jest zmuszony porzucać na łaskę losu 
Swegu dobytku i uciekać. dokąd oczy po- 
niosą (podobne wypadki w Kongresówce 
w 1915 roku trzeba uważać za nieporozu- 


mienie lub za glupote). To prawda, że 
jest on narażony na liczne nieprzyjemnoś- 
ci: postój wojsk, rekwizycję części produk- 
tów; jednak taki mieszkaniec będzie mógł 
pracować i jakoś sia wyżywić. Gwałty, do- 
konywane nad nim lub jego rodziną czy 
domownikami — te pozostają nie jako za- 
sada. lecz jako wyjątek. Jakże często wyol- 
brzymiana te wyjątki, ile aburzenia wyra- 
żala pod ich adresem prasa europejska. 

Nikt, naturalnie, nie wspomina teraz 
o wojnach starożytności, wieków średnich 
a nawet nowych, kiedy nietylko, że nie 
istniały jakiekolwiek przepisy i prawidla, 
ale nawet cokolwiek ludzkie zwyczaje; kie- 
dy naród zwyciężony stawał się w całości 
zdobyczą zwycięzców. Kraj wtedy pusto- 
szono ogniem i mieczem, zaś mieszkańcy 
w części wymordowani, w części brani ja- 
ko niewolnicy i wędrowali na rynki 
Wschodu. 

Obecnie zwyciężone i tak bardzo win- 
ne Niemcy |eanak są nadal niepodległe, 
żyją i rozwijają się mimo wszelkie trud- 
ności. 

Teraz jednak warto wejść w poloże- 
nie Rosjan, którzy w końcu 1917 roku 
przeszli z frontu europejskiego na doński 
wewnętrzny. Ta wojna domowa, jeżeli ją 
porównać z poorzednio ukończoną wojną 
prowadzona była wedle ubludnego hasla 
socjalistycznego: „pokój chatom — wojna 
palacom'. Nie było ani bomb z aeroola- 
nów, ani huraganowego ognia ciężkiej 
artylerji, ani duszących gazów, byly nie- 
wielkie oddziały, ogromne przestrzenie 
i krótkotrwale boje. Ale zato zapanował 
jakiś szczególnie przygnębiający stan psy- 
chiczny. 

Przeciwnikami byli swoi, Rosja- 
nie: 90% ich stanowiła ciemna, zupelnie 
zdezorjeutowana masą, która jednakowo 
bila się po stronie czerwonych, a jutro po 
stronie białych. Nowy ten socjalizmem 
przesiąknięty przeciwnik żadnych praw, 
ani ogólnie przyjętycn przepisów nie 
uznawał, 

Raanych zwierzęco dobijał, jeńców 
rozstrzeliwał; plądrowal cerkwie; miejsco- 
wości zamieszkałe bez potrzeby palił; s20- 
kojnych mieszkańców, swoich rodaków, 
Rosjan, grabit i zabijał. Zajmując miasta, 
naprowadzał taki terror na Bogu ducha 
winnych mieszkańców, że okupujący te 
same miejscowości w roku 1918 Niemcy 
mogli być uważani wprost za dżentelme- 
nów w porównaniu z jakimś Murawjowym, 
Antonowym i innymi dowódcami bolsze- 
wickimi. 

| wciągu dwuletniej wojny domowej, 
charakter jej nie ulegał żadnej zmianie. 
Mimowoli przypominały się czasy Batu- 
chana, chanów wołowieckich i przywódcy 
Hunnów Atylli. Czerwona armja wojowała 
weuług ich wzorów, Sama, zapewne, nie 
podejrzewając, czyje widma we wlasnej jej 
osobie ona wskrzesiła. 

Naocznie przekonali się wtedy Rosja- 
nie, że wojna domowa z hasłami socja- 
listycznemi -- jest to wojna na zniszczenie; 
nie na życia, a na śmierć. 

Gdy tymczasem wojna międzynarodo- 
wa, bez względu na wielkość swych roz- 
miarów, zupelnie nie ma na celu calko- 
witego unicestwienia przeciwnika, a jedy- 
nie dąży do zmuszenia go do wypełnienia 
postawionych warunków politycznych, nie- 
łatwych w większości wypadków, ale wyko- 
nalnych, 

Nawet czteroletnia wojna europejska 
w skutkach swych spowodowała tylko cza- 
($owe kryzysy gospodarcze, które przeżywa 
Europa i z których ma możność wybrnąć. 
Natomiast wywołana w Rosji przez rewo- 
lucję wojna domowa spowodowała głód 
i miljony ofiar. 

A ile zniszczono wartości moralnych 
i materjalnych — tego nawet niesposób 
obliczyć. 
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Te to wlaśnie różnicę między dwo- 
ma rodzajami wojen trzebaby szeroko 
i szczegółowo tlomaczyć żle orjentującemu 
się przeciętnemu zachodniemu €uropejczy- 
kowi, tudzież uprzedzić go o tem niebez- 
pieczeństwie, które mu grozi. 

„Niema najmniejszej wątpliwości, że 
europejska wojna domowa nie byłaby wie- 
cej humanitarną od wojny domowej 
rosyjskiej. 

Ze taka wojna domowa jest nie tyl- 
ko na zachodzie Europy, leczi u nas mo- 
żliwą, świadczą o tem stale wzrastające 
wpływy komunizmu. 

Wyjście jest tylko jedno: zerwać ra- 
dykalnie z doktrynami liberalną i socja- 
listyczną, które tak silnie wżarły sie 
w nasze życie polityczne i ekonomiczne, 
a słanąwszy na zdrowym gruncie życia 
| mając w nowym ustroju politycznym 
i społecznym silne oparcie — bez litości 
rozprawić się z adeptam! Karola Marksa. 

Czem później reformy polityczne i spo- 
łeczne przeprowadzimy, tem trudniejsza 
i krwawsza rozprawa domowa nas nie- 
chybnie czeka. 


21. Dobrowolski 


„Król-Cadyk”. 


W wychodzącej w Poznaniu „Gazecie 
Powszechnej” ukazal się pod powyższym 
tytulem artykul p. Juljana Babińskiego, 
uzupełniający artyku! p Karola Potockiego, 
zamieszczony w Ne 1I6 „Pro Patria" p. t. 
„Król, jaka dziedziczny cudolwórca”. Za- 
mieszczamy go w calości ze względu na 
jego wartość i: aktualność; RED. 


„KRÓL - CADYK" 


_„Pod tym niby sarkastycznym tytulem uka- 
zal się w „Kurjerze Waręzawskim* artykul, wy- 
mierzony przeciwko monarchistom polskim. 

„Nazwaliśmy go „niby* sarkastycznym. 
„Czemu? 
„Bowiem w glłębl rzeczy jest on nieuczciwy”. 


* 
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„Czlowiek poważny tem się różni od chtyst- 
ka. że nie natrząsa Się 2 rzeczy, klórych nie ro- 
zumie. Dlatego nie odpowiadamy na rozmaite 
mniej lub więcej niesmaczne, blazeństwa, wypisy- 
wane w pismach rynsztokowych a monarchizmie 
i monarchistach. Nie odpowiadamy, mimo, iż nie. 
jednokrolnie na tych lamach poruszane bylo to 
pra enienie, Nie odpowiadamy bowiem chłyst- 

om. 

„Lecz „Kurjer Warszewski” nie jest pismem 
rynsziokowem. „Kurjer WarSzawski” nie udziela 
głosu chłystkom. kłórzy ku uciesze gawiedzi 
blaznują na tema! monarchizmu. „Kurjer War- 
szawski” rozumie to, o czem pisze. 

„| cóż pisze „Kurjer Warszawski?" 

„Pisze, że w rozumieniu monarchistów król 
jest alfą i omegą wszechrzeczy, cudotwórcy. ma- 
glkiem, który adrazu wszystkiemu poralai, cady- 
klem w gronostajach. co „jak rozkaże aby było 
„cacy”, to będzie „cacy“. 

«Kurjer Warszawski“ wie, że tak nie jest. 
Wie, że monarchiści nie upatrują w królu cudo- 
twórcy. Wie, że monarchiści walczą o państwo 
nowoczesne, którego określenie, gdyby mialo być 
ścisłe—bytoby długie i zawile. Wie. że nazwano 
je monsrchicznem tylko w przeclwstawieniu do 
republiki. Wie, że Król w Państwie Nowoczesnem 
jest tylko jedną z pięciu Instytucji władzy. 

„Kurjer Warszawski” wie, że napisał nie- 
prawdę. 

„Monarchiści nie mają żadnego konkretne- 
go progamu, z klórymby przyszli przed oblicze 
J.K.Mości*” napisał „Kurjer Warszawski”. 

„Falsz. Mają go. | „Kurjer Warszawski”, 
który czyta gazely, wie o tem dobrze. Program 
ten wielekroć był publicznie roztrząsany. Co ty- 
dzień. żeby tak rzec „walkowane“ Są tezy ma- 
narchistyczne na łamach tygodnika „Pro Patria’. 
W nr. 63 tegoż tygodnika podane byty w calości. 

„Kurjer Warszawski* wie, że monarchiści 
walczą o zerwanie ze zludzeniami sirupieszałej 
2e starości dokiryny demokratycznej, ponieważ 
jej realizacja praktyczna — qlasowanie powszech- 
ne—jes!t panowaniem partii politycznych, a co za 
tem Idzie panowaniem niekompetencji. 

„Poniewaz demokracja, rzucając władzę 
w Państwie na arenę walk partyjnych, cale życie 
państwowe zatruwa atmosferą walki, walki osób, 
partji, klas, walki, nie przebierającej w środkach, 
walki haalekbnej, w której czlowiek uczciwy 2 gô- 
ry skazany jest na pastwę demagoga. Walki, za- 
miast obiecywanego braterstwal 

„Ponieważ „pięcioprzymiotnikowa” demokra- 
cja, proszkując cialo rządzące na dziesiątki odia: 
mów, niezdolna jest do wylworzenia żadnej stalej 
I ciągłej linji politycznej. jest stałem przesileniem 
państwowem, kinematogralem ministerjalnym, stol 
ciągle w przededniu rewolucji. 
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„Ponieważ, znosząc wSzystkie autorytety, 
2 wyjątkiem autoryłelu bogactwa, jest najniespra- 
wiedllwszym pognębieniem zaslug intelektu, nau- 


ki, wieku, urzędu na rzec2 portfelu pierwszego 
lepszego paskarzal 
„Ponieważ jest panowaniem korupcji na 


malą i wielką skalę. Na skalę Dojlid i Hohenlo-* 
henwerke | na skalę całych ministerstw i urzę- 
dów. tworzonych na użytek czeredy faworytów 
„większości” rządzącej! 

„Ponieważ demokracja jest systematycznym 
gwalceniem prawa zapomocą uslaw... 

„Ponieważ demokracja wszędzie niszczy drob- 
ny kapital? narodowy na rzecz potężnego kapitalu 
międzynarodowego. 

„Ponieważ demokracja oszukuje lud Wol- 
nością — Rownością—Braterstwem, będąc zaprze- 
czeniem tych hasel... 

„Ponieważ. Ponieważ... Ponleważ... 

„Dluga to litanja. Napisana. zajmie tom. 
„Kurjer Werszawski* ją zna. Wie, z czym monar- 
chi$ci chcą zerwać. 

„Zna tez i drugą. równie dlugą. Litanie te- 
go. do czego chcą nawiązać. Litanję uzasednio- 
ną w każdym punkcie. Argumentowaną z lak 2e- 
lazną logiką, że „zwalczyć* ją można tylko na wie- 
cu. tylko w oczach bezmyślnego llumu, tylko klam- 
llwym, a namiętnym okrzykiem. 

„Kurjer Warszawski” wle, że monarchiści 
walczą O wyzwolenie wladzy 2 oreny walki polle 
tycznej i zlożenia jej, zgadnie z prawami 2ycia 
i duchem czasu nie w ręce króla, lecz inatylucji 
prawnej króla, tylko dla uniknięcia prawne| sprzecz- 
ności. tylko dla względów drugorzędnych. Że wel- 
czą O 2lożenie wiadzy w ręce lachowego mini- 
cterjum, rządzącego wcespól 2 doradczym aejmem, 
kompetentnym, bo wylanianym z kompeałentniej- 
Szych. ni2 walczący 2 sobą tlum wyborczy — syn- 
dykatów gospodarczych, ulundowanych pod ro2- 
jemstwem Rządu na podslawie solidarności! pañ- 


sStwowej. 
„Wespól z Senatem kompetentnym, bo 
2lożanym z bylych ministrów, gqeneralów. preze- 


sów irybunalów, szefów departamentów etc. ete. 
etc. 

„Wespół | pod kontrolą niezależnego są- 
downictwa. które w partyjnej ochlokracji jest or- 
dynarnym kłamstwem! 

„Przy pomocy 2decentrallzowanych wladz. 
w niższych instancjach zespolonych | kompetent- 
nych... 

„Dosyć. 

-Kurjer Warszawski“ wie, że monarchiści 
walczą O kierowanie Państwem w myśl prawa, nie 
dokiryny, nie kłamilwego braterstwa i falszywej 
wolności, hierarchii, nie zaś obludnej | nielstnie- 
jacej równości. kompetencji, nie demaqogj!. Wie, 
że drogą. jaką monarchiści do calu dojdą, jest 
ulepszanie teqo, co istnieje. stopnio: 
we wyzwalanie Życia 2 pod panowa- 
nla doktvyny, klamiiwie zwanej rzą: 


cem ludu. Leczenie państwa 2 de- 
mokracjii 

„Bynajmniej zaś nie zaczyranie 
od Króla. 


„Kurjer (o wszystho wie. i dla- 
teqo stawiamy mu 218rzut najcieższy, 
na jaki nas stać, zarzut zlej woli! 

„Stawiemy ten zarzut a2resztą 
bez zdziwienia. Obóz, jaki reprezentu- 
je, mus! walczyć, tak jak | Inne, o swe 
panowanie. 

„Wszystkie (2 wyjątkiem Jednego). 
walczą o nie, walczą o demokrakcję. 
A ten, bardziej niż inne zlożyl dowo- 
dy. że umie nie przeblerać w środkach, 
jeśli Idzie o przeciwników politycznych, 
zwłaszcza przeciwników, którzy wyr- 
wać mu chcą grunt 2 pod nóg. grunt 
przesiąkły fałszem i obludą, qrunl, na 
którym bezkarnie żerować można na 
haśle Narodu, Boga. I Ojczyzny, grunt 
Głosowania Powszechnego. Zdal len 
egzamin tak dalece. że może być wska- 
2any jako przykład typowej partji demokraty- 
cznej. tak samo jak autor artykulu. „Król—Cadyk" 
jest typowym przywódcą ludu w demokracji, ura- 
biającym opinję publiczną przy pomocy talszu— 
klasycznym argumentem. przemawiającym za mo- 


nerchja. 
(—) Juljan Eabiński. 


Jubileusz. 


W Warszawie odbyl sie 25 letni ju- 
bileusz episkopatu J. E. metiopolity mohi- 
lewskiego ks. Roppa. Msze uroczystą ce- 
lebrował J. E. ks. Łoziński, biskup Piński. 


Dyskusje w Stron. Zachowowczem. 


Na ostatnim wieczorze dyskusyjnym 
stronniciwa Zachowawczego wygłosili re- 
feraty ks. E. Sapieha i hr. Juljusz Tarrow- 
tki. Glównym tematem rozpraw byla spra- 
wa stosunku tegoż stronnictwa do rządu oraz 
analiza dzialań rzadu. 

Biuro Centrali i Sekretarjat Okręgu 
Warszawskieco Stronnictwa Zachowawcze- 
ao mieszczą se w Waiszawie przy ulicy 
Wiejskiej Ne 10 (Iel. 208-66), godziny przy- 
jęć cd 11—1 i od 3—5 pp. 


Redaktor: H. Olszewski. 


Obrona Sejmowładztwo. 


W gazecie „Dzień Polski* (Ne 138/9) 
czytamy doskanalły artykuł o naszym Sej- 
mie. Z chwilą zebrania poruszyły się zno- 
wu apetyty Sejmowładcze, a partje sejmo- 
we, zwłaszcza socjaliści w swoim wniosku, 
żądającym dla Seimu samorozwiązalności, 
a i mocy rozwiązywania Senatu przez 
Sejm, marzą o ekshumacji nieboszczyka. 

Nie mając, niestety, dość miejsca do 
zacytowania artykułu w calości, podajemy, 
następujące słuszne stwierdzenia: 

„Prestiż zbankrutowanej instytucji, która 
nie umiała zdobyć sobie uznenla przez wlasne za- 
slugi. czy pracę, ma być wiec obecnie podnlesio- 
ny za pomocą środków ustawodawczych? Non- 
sens tego przedsięwzięcia jest rażący”. 

„Mamy wogóle wątpliwoś:i. czy w obecnym 
stanie rzeczy parlamentaryzm może być urato- 
wany. W każdym razie środki prodonowane 
przez soejalistów do celu tego nie prowadzą. SĄ 
one tylko dowodem wstecznictwa | zupelnego 
braku poczucia rzeczywistości. 

„Sejmu. który nie potrafil obronić ani swej 
wszechwladzy, ani swego prestlżłu, niz dzisiaj nie 
uratuje. Należy on faktycznie już do przeszłoś:!, 
którą się wspomina z niechęcią. Nikt zaś w Pol- 
sce nle wierzy, aby w tych samych warunkach 
wybrane ciało prawodawcze moglo być czemś in- 
nem, aniżeli ten Sejm istniejący Mamy bowiem 
aż nazbyt wiele powodów sądzić, że 4li są nie lu- 
dzie, ale prawa I instytucje”. 

„Pro Patria* od czasu swego pawsta- 
nia, a pracuje już rok 4 ty. zawsze wygla- 
Szała zdanie, że przyczyna zła w Polsce 
obecnej leży przedewszystkiem w wadili- 
wych instytucjach. Przy niecelowości in- 
stytucji najlepsi ludzie nic nie poradzą: na 
żle zmontowanej maszynie najlepszy ma- 
szynista nie pojedzie. Łatwiej poradzić 
z dobrą maszyną, gdy trafi się zły maszy- 
nista: zmienia się maszynistę i wszystko 
dobrze. 

To jest zrozumienie i dla najprost- 
szego umysłu. Ale gdy namiętności i in- 
teresy osobite wejdą w grę, rozum idzie 
w kąt. A później płacz Polaku po szko- 
dzie i szukaj winowajcy. | po co? 


Krzemieniecka warownia nad 
IKWĄ. 


Krzemieniec leży w dolinie, zewsząd góra- 
mi otoczonej, nad lkwą na Wołyniu, w ziemi 
urodzajnej | malowniczej. 

Nad Innemi górami wznosi się góra królo- 
wej Bony | patronuje górze Czercze | górze Bożej. 

Stanowią one część pasma gôr Miodobor= 
skich. 

Już? w 1064 roku widzimy lu wiadców De- 
nisków Mokosiejowych, ci dobrowolnie oddają 
wtedy Krzemieniec Bulesiewowi Śmialemu. 

Kró! się stara w owych wolyńskich stro- 
nach umocnić | zaprowadzić tu rządy silne. 

Kroniki stare wspominają. |2 już podów- 
czas istniał tu zamek na qórse. 

Gdy tatarski wladca Batyj zburzył Kamle- 
niec, Halicz i Włodzimierz, to przystąpił do osa- 
czenis zamku Krzemienieckiego lecz warownia 
mu się wtedy nie poddala | muslał Batyj z niczem 
odstąpić. 

Nie byl również od Batyja szczęśliwszy. nie- 
jaki Kuremsza, strażnik tatarski brzegów Dnle- 
prowych, I lemu się nie powiodło najście na krze- 
mienieckie strony. 

Wszelako te zakusy tatarskie mocno wy- 
niszczyły nadlkwiańską dolinę | doplero Mści- 
slaw Danilowicz zaprowadził lu lad, a pornim Ge- 
dymin silną ręką poskromił bunty powslale wów- 
czas na Wolyniu. 
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Wreszcie Kazimierz Wielki lu się umacnia 
i wszędzie zaznacza mądrą i troskliwą o przy- 
szlość działalność państwową. 

Otrzymuje potem od Jaglelty Krzemieniecką 
warownię Skirgiello. po nim nastaje tu Witold 
a po Witoldzie Świdrygiello. 

Ten prowadzi tu stale walki z Piotrem Sza- 
fraócem i Dersławem z Włostowa. CI niszczą 2a- 
mek, ludność w pień wycinają | tak trwają za- 
mleszxi aż do czasów Zygmuntowych. 

Dopiero Zygmunt | silną dłonią dawne pra. 
wa lu wznawia, miasto | okolicę zabudowuje. na 
zamku osadza silną załogę | one wolyńskie atra- 
ny zupelnie uspekaja.* 

Starostwo krzemienieckie nadaje żonie 
Swej Bonie, przelewając na nią obowiązek odno. 
wienia zamku i osadzenia na nim milicji zbrojnej. 

Wówczas lustruje Krzemlieniecką warownię 
Lew Tyszkiew.cz | zastaje tu wtedy 29 dzinł — 
byly sokoly, moździerze. falkonety, 3-akownice, 
ODA pono prochu tyle, że na 20 lat mogło stare 
czyć. 

Zygmunt August prowadzi dalej w Krze. 
mleńcu rozumną polltykę ojca, a przez Unję Lu- 
belską zupelnie wciela te strony do karany 
i rządy jednoczy. 

Zygmunt III | Jun Kazimierz mają tu srogą, 
mitręgę przez najścia hu|damaków z Chmielnie- 
kim | Krzywonosem, lecz Beresteckie 2wycięstwo 
kres kladzie zakusom wataszkowym | na dlugo 
uspekaja Krzemieniechą okolicę, dając możność 
władzy królewskie| tu się utrwalić. 

Stanowi więc Krzemieniec pamiątkę ro- 
zumnych rządów Kazimierza Wielkiego I Zygmun. 
tów na owych kresach wolvńskich, ciągle przeł 
Moskali | Tatarów niepokojonych. 


Antoni Urbański, 


lałobnik „narodowy“. 


Fakt złożenia stosów wieńców od zwolen- 
ników komunizmu w Warszawie, na trumnie 
Wojkowa, a między innemi od pracowni- 
ków instytucji użyteczności publicznej jak 
tramwajarzy i t. p. został pominięty mil- 
czeniem przez prasę warszawską, chowa- 
jącą. jak widać z jej zaślepienia, głowę 
w piasek. Opisując przebieg pogrzebu 
Wojkowa, prasa sowiecka wzmiankuje, 
o zlożeniu wieńca na trumnie przez posła 
Związku Lud.-Narodowego Andrzeja Wierz- 
bickiego. 

Wiadomem było, że p. A. 
Wierzbicki jest łącznikiem mie- 
dzy sferami finansowemi żydow- 
skiemi, z któremi stale współpra- 
cuje, a Związkiem Lud.-Narodo- 
wym i tem tłomaczyliśmy sobie 
dziwną mi!tkliwość i ugodowość 
tej organizacji w czasach ostat- 
nich w sprawie żydowskiej, lecz 
nie przypuszczaliśmy, że p. posła 
-\ Wierzbickiego mogły lączyć 
przyjacielskie stosunki z oprysz- 
kiem. W. S. 


„Czynnik Nienormalny". 


Drukowana w roku ub. w „Pra 
Patria" praca p. R. Czajkowskie- 
go „Czynnik Nienormalny*, wo- 
bec dułego zainteresowania ogó- 
łu Czytelników tą pracą, została 
wydaną w formie broszury p. t. 
(żydzi)"”, -- cena 


obecnie 
„Czynnik Nienormalny 
eqz. gr. 50. 

Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Sklad glówny. Dom Książki Polskiej, 
Warszawa, pl. Trzech Krzyży 8. 


Do Szanownych Czytelników. 


Dążąc do powiększenia nakładu na- 
szego pisma Od l lipca r. b, najuprzej: 
miej prosimy Sz. Czytelników o laskawe 
pozyskiwanie od powyższego terminu no- 
wych prenumeratorów i o podanie nam 
adresów osób, którym należy wyslać oka- 
zowe numery „Pro Patria”. 

Jednocześnie prosimy: 

1) zalegających z opłatą za kwartał 
bieżący o wplatę prenumetaty; 

2) o wpłacanie prenumerety za kwar- 
r. b. 


Administracji Czasopisma 
„PRO PATRIA". 


tal Ili 


Wyd.: Polska Spółdzielnia Wydawnicza w Warszawie, Traugutta 3 


Druk. „Redute*, Warszawa, Traugutta 3. 


